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Bitwa o teatr

Piotr JAROSZYŃSKI

Skala oddziaływania 
teatru jest niewielka: 
kilkaset, a w wyjątkowych 
wypadkach kilka 
tysięcy osób na 
jednym przedstawieniu. 
I to wszystko. Tymczasem 
programy telewizyjne mogą 
być odbierane nie tylko 
przez tysiące, ale przez 
miliony, ba, nawet miliardy 
widzów. 

Więc jakie szanse w tym zesta-
wieniu ma teatr? Prawie żadne. 
A jednak. Ktoś doskonale zdaje 
sobie sprawę z tego, że teatr ma 
wyjątkowe znaczenie i dlatego cią-
gle prowadzi walkę o niego.

Brzmi to dość spiskowo, ale 
powinno brzmieć wówczas, gdy 
z kolei coraz mniej środowisk po-
trafi bronić teatru, nie zdając sobie 
sprawy z tego, że teatr ciągle ma 
do odegrania wielką rolę. Ale jaki 
teatr?

Chodzi oczywiście o teatr kla-
syczny. To właśnie taki teatr pod-
dany został procesowi niszczenia, 
taki teatr ma się też nigdy nie od-
rodzić. Różnego rodzaju ekspery-
menty, innowacje, a nawet skanda-
le mają na oku jeden cel: odebrać 
teatrowi jego główną misję. Teatr 
może być wszystkim: barem, salą 
konferencyjną, domem rozpusty, 
byle tylko nie pełnił swej misji. 

Jednak dla kogoś, kto nie wie, 
co to jest teatr klasyczny, walka ta 
jest niewidoczna. Gdy zabraknie 
skali porównawczej, musi być nie-
widoczna. Dlatego w Polsce trud-
no znaleźć choćby jeden teatr kla-
syczny. Ale nie tylko w Polsce. Bo 
z teatrem jest tak jak z architekturą. 
Z jednej strony mamy nowoczesne 
osiedla, które z tradycją nie mają 

nic wspólnego: czysta geometria 
i czysta abstrakcja, bez związku 
z otoczeniem, przyrodą, człowie-
kiem i niebem, a z drugiej niby to 
enklawy staromiejskie, w które jed-
nak krok po kroku wbudowywane 
są nowoczesne plomby, a po sta-
rych kamienicach zostają tylko fa-
sady. I tak nowoczesność wypiera 
albo zawłaszcza dziedzictwo kla-
syczne kultury zachodniej, zmienia 
jego wygląd albo nawet duszę.

Doskonale widać to w teatrze, 
gdy w ogóle repertuar jest tylko 
nowoczesny, a więc nie wystawia 
się klasyki takiej jak Sofokles, Szek-
spir, Mickiewicz, Słowacki, Kra-
siński, Żeromski, Wyspiański, albo 
też jeśli się wystawia to na tzw. mo-
tywach, a więc przerabia się dzieło 
dokumentnie zarówno w warstwie 
treściowej (ideowej), jak i na pozio-
mie scenografii oraz gry aktorskiej. 
Po oryginale zostaje tylko tytuł, jak 
po kamienicy – fasada.

Ale dlaczego teatr klasyczny 
jako właśnie klasyczny jest tak 
ważny? Trzeba wrócić do źródeł, 

Kolebką teatru była Grecja
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a więc do Grecji. Tu ma miejsce 
odkrycie człowieka jako bytu dra-
matycznego. Ale dziś nawet słowo 
„dramat” straciło swój głęboko 
ludzki sens. Dziś wydarzenia dra-
matyczne, to wydarzenia pełne 
nieszczęść. Owszem, człowiekowi 
przydarzają się nieszczęścia, ale to 
nie odróżnia człowieka od całej 
przyrody, ponieważ przyroda też 
pełna jest nieszczęść, poczynając 
od tego, że jedno zwierzę poże-
ra drugie. Natomiast nieszczęścia 
ludzkie mogą mieć charakter swo-
isty, właśnie dramatyczny wtedy, 
gdy w grę wchodzi wybór. I to wy-
bór nie jakikolwiek, ale naznaczo-
ny dobrem lub złem. Teatr grecki 
kierował swoje oko na to wszystko, 
co ukazuje człowieka w kontekście 
podejmowanych przezeń decyzji 
moralnych. Ten, kto przekraczał 
poziom przeciętności, stawał się 
uczestnikiem tragedii, a kto scho-
dził poniżej, ten należał do kome-
dii. Ale wszędzie obecna była ludz-
ka wolność, która szukała swojej 
drogi pomiędzy dobrem i złem.

Właśnie taki teatr był teatrem 
klasycznym, ponieważ przenikał 
do naszego wnętrza w jego jak naj-
bardziej ludzkim przeżyciu, róż-
nym od naturalizmu, gdy człowiek 
ukazywany jest jako zwierzę, ale też 
różnym od idealizmu, gdy zamiast 
człowieka spotykamy ubóstwione-
go anioła. Nie, teatr grecki, teatr 
klasyczny – to zawsze człowiek, 
z krwi i kości, ale człowiek wolny, 
który potrafi rozważać i ponosić 
konsekwencje swojego wyboru, 
choć sam wybór może być uwi-
kłany w szereg uwarunkowań, nie 
tylko biologicznych, ale również 
boskich. Widz w takim teatrze sta-
wał się współuczestnikiem, nie stał 
obok tak jak stoi obok dziś ogląda-
jąc telewizję. Do teatru klasycznego 
się wchodzi i zostaje tak długo aż 
nastąpi moralne oczyszczenie (ka-
tharsis). Rzecz bezcenna, niewiary-
godnie humanistyczna, bo pozwala 
nam odzyskiwać nasze tak zagubio-
ne i trudne człowieczeństwo. 

Ideologie, które żywią jakąś ko-

odzyskać, prawdziwy teatr, kuźnię 
naszej dramatycznej, ale zawsze 
otwartej na Piękno egzystencji.

Teatr to wielka rzecz
Słowa takie jak „Teatr Wielki” 

czy „Opera Narodowa” brzmią 
bardzo wzniośle, a zarazem zobo-
wiązująco. Wzniośle, dlatego że 
wskazują na instytucję o olbrzymim 
znaczeniu dla kultury, zobowiązu-
jąco dlatego, że stanowią wyzwanie 
dla twórców, aby swój talent i pra-
cę umiejętnie łączyli z odpowie-
dzialnością za dziedzictwo kultury, 
zwłaszcza kultury narodowej. 

Wyjątkowe miejsce zajmuje tu 
teatr, a zwłaszcza opera. Skupia bo-
wiem w sobie wiele różnych dzie-
dzin sztuki. Jest tu i obraz, i słowo, 
i muzyka, a wszystko przepływa 
przez człowieka, który sam staje 
się znakiem i w którym w sposób 

Nie zawsze nagość jako środek wyrazu jest uzasadniona. Tu: przedstawienie w Teatrze 
Wybrzeże

ca cuda nagle podarowała wzrok” 
(O dramacie, Warszawa 1989, s. 
627). Oto jak wielki wpływ może 
mieć sztuka, przywraca wzrok, wi-
dzimy to, czego do tej pory dla nas 
nie było, o czym nawet nie myśleli-
śmy, że może istnieć, na nowo od-
czuwamy, rozumiemy, pragniemy. 

Grecy, którym jak na wielu in-
nych polach, przypada palma 
pierwszeństwa, byli twórcami te-
atru. To oni z pewnych religijnych 
obrzędów wyprowadzili nową 
dziedzinę sztuki, dla której skon-
struowali specjalne pomieszczenie, 
nazwane również teatrem, gdzie 
z jednej strony zasiadali widzowie, 
a z drugiej pojawiali się aktorzy. 
Płynęły słowa. A musiały być nie-
zwykłe, jeśli widownia przeżywała 
katharsis – przedziwne oczyszcze-
nie ducha i zmysłów, uczuć i myśli, 
dzięki odzyskaniu ładu, tej jakże 

żywy obecna jest przeszłość i te-
raźniejszość, myśl i uczucie, mowa 
i pieśń. Teatr to wielka rzecz. Go-
ethe oddając kiedyś cześć Szek-
spirowi nie wahał się powiedzieć: 
„Pierwsza strona jego dzieła, któ-
rą przeczytałem, uczyniła mnie na 
całe życie jego niewolnikiem, a kie-
dy doszedłem do końca pierwszej 
sztuki, poczułem się jak ślepy od 
urodzenia, któremu ręka czynią-

smiczną nienawiść do człowieka, 
a poprzez człowieka do narodów, 
robią wszystko, aby w teatrze czło-
wieka poniżyć, aby ukazywać tyl-
ko jego cechy zwierzęce. W ten 
sposób teatr już nie oczyszcza, 
ale upokarza, odczłowiecza. I o to 
idzie walka w tej walce o teatr, jest 
to walka o człowieka. Musimy 
w tej walce wziąć udział, by oca-
lić ludzką godność. Musimy teatr 
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cennej harmonii, o którą człowie-
kowi najtrudniej.

Teatr w kulturze zachodniej 
przechodził zmienne koleje losu, 
były różne mody, a nawet róż-
ne ideologie. Aż nastały czasy 
współczesne, dla teatru najtrud-
niejsze. Pod pozorem hasła sztuka 
dla sztuki, teatr stał się miejscem, 
w którym jak w soczewce skupia 
się chaos współczesnej cywilizacji 
zachodniej. Chaos to nie tylko brak 
porządku, to również brak celu, 
a nawet destrukcja, brzydota, na 
granicy psychopatii czy schizofre-
nii. Wiele współczesnych sztuk te-
atralnych jest wyrazem takiej wła-
śnie postawy, jakże obcej duchowi 
teatru w sensie klasycznym, jakże 
odległym od potrzeb normalnego 
człowieka.

Pół biedy, jeśli w grę wchodzą 
sztuki współczesne. Może to być 
zapisane na konto samego autora. 
Ale co zrobić, gdy ofiarą ekspery-
mentów, niszczących ideę dzieła, 
staje się klasyka? Co zrobić? Dla 
ludzi o pewnej wrażliwości i wyro-
bieniu artystycznym, chodzenie do 

teatru to wielkie wydarzenie. Cóż 
może być piękniejszego niż sło-
wo - żywe, wyraziste, pełne, zna-
czące, gdy wypowiada je człowiek 
stosownie ubrany, panujący nad 
głosem, gestami i wyrazem twa-
rzy? A jeśli jest to śpiew, któremu 
towarzyszy muzyka, i to bez sztucz-
nych wzmacniaczy, lecz naturalnie 
rozpływająca się po całej sali, tym 
przeżycia są jeszcze głębsze. Tylko 
gdzie taki teatr dziś jeszcze znaleźć? 

Teatr Wielki ma być miejscem, 

gdzie obcuje się z dziełami stano-
wiącymi prawdziwe dziedzictwo 
naszej kultury, a nie z pseudosz-
tuką będącą jego zaprzeczeniem, 
a wręcz jego potwarcą.

Nie można lekceważyć teatru 
ani opery. To nie jest zabawka, tu 
formuje się człowieka, wprowadza 
do kultury słowa, gestu, smaku, 
otwiera przed nim historię, szuka 
sensu i etosu. Takim jest prawdzi-
wy teatr. I takim powinien pozo-
stać 

„Wesele” Stanisława Wyspiańskiego grane w Teatrze Polskim im. Arnolda Szyfmana 
w Warszawie

Opera Rigoletto Giuseppe Verdiego w wykonaniu artystów Teatru Wielkiego Opery Narodowej 
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Kościół katolicki w guberni 
grodzieńskiej w walce o nauczanie 
w języku polskim na początku XX w. 

Tadeusz GAWIN

Sytuacja polityczna po 
częściowej liberalizacji 
polityki carskiej zaczęła 
ulegać zmianie. Ukazy z 12 
grudnia 1904 r., 17 kwietnia 
1905 r., 1 maja 1905 r. 
oraz manifest carski z 17 
października 1905 r. zostały 
przyjęte przez Polaków jako 
powrót języka polskiego 
do życia publicznego. 
Władze na miejscu jednak 
przeciwstawiały się temu, 
a szczególnie możliwości 
nauczania języka polskiego 
w szkołach rządowych, na 
co prawo już zezwalało. 
Kwestia tajnych szkół nie 
traciła na aktualności. 
Pomoc Kościoła w tym 
zakresie jest nieoceniona. 

Ze sprawozdania gubernato-
ra grodzieńskiego dla swego wi-
leńskiego zwierzchnika z 31 maja 
1900 r. wynika, że we wsi Сwiklicze 
w gminie Hornica w powiecie gro-
dzieńskim w domach Antoniego 
Łomaszkiewicza i Stanisława Daj-
nowicza nielegalnym nauczaniem 
dzieci czytania i pisania po polsku 
i rosyjsku zajmowali się katolicz-
ka Teresa Chackiewicz z tejże wsi 
oraz Paweł Chwieśko, prawosław-
ny chłop z Brzostowicy Wielkiej – 
oboje nie mieli prawa do nauczania 
dzieci.

Generał-gubernator Kraju Pół-
nocno-Zachodniego w piśmie do 
gubernatora grodzieńskiego z 26 
maja 1900 r. powiadamiał swego 
podwładnego: „Mam honor poin-
formować Waszą Ekscelencję, że 
zezwalam na ukaranie Konstante-
go Malukiewicza za nielegalne na-
uczanie w okolicy Cydziki powiatu 
grodzieńskiego grzywną w wyso-
kości 10 rubli z zamianą na 4 dni 
aresztu policyjnego. Natomiast 
rodziców uczących się dzieci Alek-
sandra Cydzika, Jana Hryncewicza, 
Jerzego Cydzika, Benedykta Ro-
ubę, Wincentego Mikłaszewicza, 
Klemensa Łowczyńskiego i Anto-
niego Łozowickiego należy ukarać 
grzywną po 5 rubli każdy z zamia-
ną na areszt policyjny po 2 dni dla 
każdego”.

13 stycznia 1901 r. we wsi Boj-

kiewicze w gminie Bojary powia-
tu wołkowyskiego w odległości 
5 wiorst od najbliższej szkoły lu-
dowej miejscowa policja wyśle-
dziła polską tajną szkołę. Była to 
szkoła latająca, przemieszczająca 
się z domu do domu. Nauczanie 
rozpoczęto w pierwszych dniach 
grudnia 1900 r. Nauczycielem był 
chłop, podoficer w stanie spoczyn-
ku Wincenty Sparniuk. Nauczanie 
odbywało się wyłącznie po polsku. 
W szkole uczyło się czternaścioro 
dzieci w wieku 8-12 lat. Guber-
nator ukarał nauczyciela grzywną 
w wysokości 10 rubli. Pozwalający 
na nauczanie w swoich domach 
chłopi Antoni i Józef  Kowalczu-
kowie dostali po 5 rubli grzywny, 
a rodzice uczących się dzieci – po 
rublu każdy.

Polskie tajne szkoły w guberni 

Szkoła ludowa w Imperium Rosyjskim na pocz. XX w.
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grodzieńskiej powstawały i funk-
cjonowały, jak już wspomniano, 
dosyć często pod bezpośrednim 
kierownictwem księży, przy czym 
robili oni to tak umiejętnie, że 
chociaż władze wiedziały o tym, 
to w ramach obowiązującego pra-
wa nie mogły udowodnić im winy. 
Jednak zdarzały się wyjątki od tej 
zasady. Ksiądz Bolesław Moczulski 
z kościoła w Korycinie w powiecie 
sokólskim został przez naczelnika 
zarządu żandarmerii w Grodnie 
oskarżony o sianie propagandy ła-
cińsko-polskiej, częste wyjazdy do 
Warszawy i kolportowanie wśród 
ludności katolickiej zabronionej 
literatury polskiej. Na mocy zarzą-
dzenia ministra spraw wewnętrz-
nych w marcu 1902 r. ks. Moczul-
skiego zesłano na rok do klasztoru 
franciszkańskiego w Grodnie.

Likwidacja tajnego nauczania 
przez władze rosyjskie wyłącznie 
środkami represyjnymi okazała się 
niemożliwa, co stało się bardziej 
oczywiste, gdy do sprawy odniosła 
się hierarchia kościelna. Hierar-
chowie niejednokrotnie zwracali 
uwagę władz na szkoły, w których 
prowadzono jawną propagandę 
prawosławną i nauczanie w du-
chu prawosławia. Biskup wileński 
Stefan Zwierowicz przekonawszy 
się, że apele do władz nie odno-
szą żadnego rezultatu, 12 lutego 
1902 r. wydał okólnik zabraniają-
cy katolikom posyłania dzieci do 
cerkiewnych szkół parafialnych. 
Okólnik spowodował masowe 
odejście dzieci katolickich z takich 
szkół. Władze ustąpiły i 1 kwietnia 
1902 r. ukazało się nowe zarządze-
nie o cerkiewnych szkołach para-
fialnych, przeznaczonych tylko dla 
dzieci wyznania prawosławnego.

Gubernator grodzieński pisał 
do generała-gubernatora Kraju 
Północno-Zachodniego, że ko-
lejny okólnik wileńskiego biskupa 
rzymskokatolickiego nr 4439 z 22 
sierpnia 1905 r. przyczynił się do 
aktywizacji procesu zakładania 
polskich tajnych szkół i odpływu 

uczniów katolickich ze szkół lu-
dowych. „Tam, gdzie księża agi-
tują przeciwko szkole i zabraniają 
ludności posyłania dzieci do szkół, 
tam szkoły świecą pustkami, a lud-
ność jest nieprzychylnie nastawio-
na do szkoły rosyjskiej” – czytamy 
w liście.

Sytuacja polityczna w guberni 
grodzieńskiej w wyniku częścio-
wej liberalizacji polityki carskiej 
zaczęła ulegać kardynalnej zmia-
nie. Ukazy z 12 grudnia 1904 r., 
17 kwietnia 1905 r., 1 maja 1905 r. 
oraz manifest carski z 17 paździer-
nika 1905 r. zostały przyjęte przez 
społeczność polską jako zezwole-
nie na powrót języka polskiego do 

życia publicznego.
Niemniej jednak w ramach czę-

ściowo zliberalizowanego ustawo-
dawstwa rosyjskiego na naucza-
nie języka polskiego w szkołach 
początkowych zezwalano tylko 
w powiatach bezpośrednio przyle-
gających do Królestwa Polskiego. 
W innych powiatach to prawo nie 
obowiązywało. Gubernator gro-
dzieński Franz Seyn kategorycz-
nie przeciwstawiał się wszelkim 
próbom tworzenia możliwości na-
uczania języka polskiego w szko-
łach rządowych. Dlatego kwestia 
polskich tajnych szkół w guberni 
grodzieńskiej nadal nie traciła na 
aktualności.

Biskup wileński Stefan Zwierowicz. Przed 1908 r.
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W otwieraniu polskich tajnych 
szkół często uczestniczyli również 
sołtysi. 24 stycznia 1906 r. dyrektor 
szkół ludowych guberni grodzień-
skiej raportował do gubernatora: 
„W Krzeczkowie w powiecie bia-
łostockim otwarto polską tajną 
szkołę, której patronował miej-
scowy sołtys Jan Kuc. Ksiądz Bo-
lesław Leszczyński w miasteczku 
Krypno otworzył polską szkołę. 
Z tego powodu szkoła państwowa 
opustoszała”.

Z raportu powiatowego ispraw-
nika w Białymstoku dla guberna-
tora grodzieńskiego wynika, że 
ks. Leszczyński sieje zamęt wśród 
ludności wiejskiej. Według Kowa-
lewicza (powiatowego isprawnika 
–  s T.G.), szkoły świecą pustkami 
dlatego, że we wszystkich wsiach 
tego okręgu szkolnego działa-
ją polskie tajne szkoły, w których 
dzieci uczą się czytać i pisać po 
polsku. W ostatnich dniach lutego 
1906 r. szkołę zamknięto.

Dyrektor szkół ludowych gu-
berni grodzieńskiej pisał do guber-
natora grodzieńskiego: „Nauczy-
ciel szkoły parafialnej w Nowym 
Dworze w raporcie z 7 grudnia 
1905 r. doniósł mi, że nowo mia-
nowany proboszcz nowodworskie-
go kościoła rzymskokatolickiego 
ksiądz Piotr Silicki, obejrzawszy 
pomieszczenia mieszkalne dla kle-
ru, oświadczył parafianom, że cho-
ciaż jeden z domów mieszkalnych 
dla duchowieństwa jest zrujnowa-
ny, to on, Silicki, zamieszka miano-
wicie w nim, a w nowym budynku 
mieszkalnym będzie mieściła się 
klasa polskiej szkoły, która nieba-
wem zostanie otwarta.

Dekret carski z 17 kwietnia 
1905 r. (pkt. 4) dawał prawo do 
nauczania religii we wszystkich 
placówkach oświatowych w języ-
ku ojczystym. Przy rozstrzyganiu 
kwestii języka ojczystego uczniów, 
na osobiste polecenie gubernatora 
grodzieńskiego, należało brać pod 
uwagę zdanie urzędników policyj-
nych i gminnych jako najbardziej 

obiektywne. Jaki to był obiek-
tywizm, świadczy przytoczony 
wyżej przykład kościoła farnego 
w Grodnie. Polecenie gubernatora 
grodzieńskiego miało na celu mak-
symalne ograniczenie liczby szkół, 
w których religii uczono by w języ-
ku polskim.

Urzędnicy carscy w guberni 
grodzieńskiej, naturalnie za zgodą 
gubernatora, stwarzali masę prze-
szkód, aby nie dopuścić do naucza-
nia religii w rządowych szkołach 
elementarnych. Chłopi, gdy nie 

dostawali zgody na takie nauczanie 
w szkołach, prosili o pozwolenie 
na uczenie dzieci modlitw w języku 
polskim w warunkach domowych. 
Jednak i w tym przypadku czynio-
no przeszkody, by nie dopuścić 
do uczenia dzieci w zorganizowa-
nej grupie. W tej kwestii władze 
z reguły odpowiadały w podobny 
sposób, jak odpowiedziano miesz-
kańcom Perewołoki: „Departa-
ment Spraw Duchowych Wyznań 
Zagranicznych uwzględnił prośbę 
chłopów ze wsi Perewołoka po-

W cerkiewnej szkole parafialnej. Pocz. XX w.
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wiatu słonimskiego o nauczanie 
dzieci w domu religii rzymskoka-
tolickiej pod warunkiem, aby dzie-
ci z każdej rodziny były kształcone 
w domu swoich rodziców”.

16 stycznia 1908 r. chłopi z mia-
steczka Różana powiatu słonim-
skiego nie otrzymali zgody na na-
uczanie religii w języku polskim 
w szkole ludowej.

23 listopada 1906 r. dyrektor 
szkół ludowych guberni grodzień-
skiej pisał do gubernatora gro-
dzieńskiego: „Ludność katolicka 
działa pod wpływem swoich naj-
bliższych kierowników – księży 
i podporządkowuje się ich żąda-
niom. W sumie doprowadziło to 
do tego, że w jednych szkołach 
nie ma dzieci wcale, w innych jest 
mało. W szkołach w Łunnie, In-
durze i Masztalerach w powiecie 
grodzieńskim dzieci wyznania ka-
tolickiego w latach poprzednich 
bywało znacznie więcej”.

Oprócz tego donosił on guber-
natorowi, że w miejscowości Po-
rzecze w powiecie grodzieńskim 
jakaś Chomska otworzyła tajną 
szkołę, do której codziennie przy-
chodzą organista i ksiądz na zaję-

cia z uczniami. Pod wpływem ks. 
Adolfa Michniewicza z kościoła 
w Łunnie w powiecie grodzień-
skim ludność katolicka nie posyła 
dzieci do miejscowej szkoły ludo-
wej. Niedostateczna ilość uczniów 
w szkole w Obuchowiczach tłu-
maczona była złym wpływem 
ks. Franciszka Bobisia z kościoła 
w Kaszubińcach.

Ksiądz Hołownia z kościoła 
w Krzemienicy zabronił dzieciom 
katolików uczęszczać do szkoły ro-
syjskiej, jeśli nie będą w niej uczyć 
oprócz rosyjskiego języka polskie-
go; nakazał również chłopom, by 
przy każdej nadarzającej się okazji 
zbierali dzieci w domach po 10-15 
osób, wynajmowali odpowiednich 
ludzi do nauczania ich języka pol-
skiego i katolickiego katechizmu. 
W przeciwnym wypadku groził im 
i ich dzieciom nieudzieleniem spo-
wiedzi, a mający wizytować parafię 
w przyszłym roku biskup miałby 
nie udzielić im błogosławieństwa 
i sakramentu bierzmowania. A gdy 
chłopi posłuchają go – tłumaczył 
ksiądz – i nie poślą dzieci do ro-
syjskiej szkoły, to i rząd pozwoli 
im uczyć dzieci po polsku w ist-

niejącej szkole, tak jak pozwolił na 
takie nauczanie w Królestwie Pol-
skim po zdecydowanych żądaniach 
tamtejszej ludności. Oprócz tego 
– pisał dyrektor – ksiądz Kuprel 
z Nowego Dworu oświadczył, że 
uczęszczanie do szkoły rosyjskiej 
jest ciężkim grzechem, w rezultacie 
czego niektórzy uczniowie wyzna-
nia katolickiego przestali chodzić 
do miejscowej szkoły parafialnej. 
Natomiast w rejonie działania 
szkoły w Bagnach prowadzona 
jest wzmożona agitacja przeciw-
ko szkole rosyjskiej przez zwo-
lenników polonizmu, wśród któ-
rych wymieniany jest wójt gminy 
i niektórzy sołtysi. W ten sposób 
w liście do gubernatora grodzień-
skiego dyrektor szkół ludowych 
guberni opisywał uchylanie się 
dzieci polskich od uczęszczania do 
rosyjskich szkół rządowych i para-
fialnych.

Szczególną aktywność w two-
rzeniu polskich tajnych szkół prze-
jawiali księża grodzieńscy – ks. 
dziekan Julian Ellert z kościoła 
farnego, proboszcz kościoła fran-
ciszkańskiego Melchior Fordon 
i ks. Michał Rudkowski z tegoż ko-

Kościół pw. Matki Boskiej Nieustającej Pomocy w Porzeczu
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ścioła, którzy zabraniali swoim pa-
rafianom posyłania dzieci do szkół 
rosyjskich. Wieś Kamionka powia-
tu grodzieńskiego pod wpływem 
ks. Fordona porzuciła prawosławie 
i przeszła na katolicyzm. Księża 
ci byli zwolennikami otwierania 
szkół początkowych z nauczaniem 
w języku polskim. Ksiądz Ellert 
dwa razy bezowocnie zwracał się 
do gubernatora grodzieńskie-
go z wnioskiem o pozwolenia na 
otwarcie w jego dekanacie takich 
szkół. 

Urzędnicy gubernialni nie raz 
próbowali przekonywać, że aktyw-
ność ludności polskiej w dążeniu 
do wprowadzenia języka polskiego 
do szkół początkowych inspiro-
wana jest przez księży. Tak o tym 
9 grudnia 1906 r. dyrektor szkół 
ludowych pisał do gubernatora 
grodzieńskiego: „Wprowadzenia 
wykładania języka polskiego żąda-
ją nie chłopi wyznania katolickie-
go, lecz księża. Chłopi chcą uczyć 
dzieci po rosyjsku, a po polsku 
uczyć tylko religii. Nauczyciel reli-
gii w szkole ludowej w Krzemieni-
cy powiatu wołkowyskiego ks. Ho-
łownia i wikary ks. Jarosław Wojdak 
przykazują miejscowym katolikom 
przy każdej sposobnej okazji, by 
nie posyłali dzieci do szkół, grożąc 
nieudzieleniem spowiedzi i komu-
nii, a przez biskupa — bierzmo-
wania. Oprócz tego wspomniani 
księża agitują ludność do otwie-
rania we wsiach szkół polskich 
za pieniądze przeznaczane przez 
chłopów na utrzymanie istnieją-
cych szkół ministerialnych. Ksiądz 
Hołownia od 1 września nie poja-
wił się na lekcjach religii w szkole. 
Takie działania demonstrują księża 
również w innych miejscowościach 
– w Zelwie i Rosi”.

W 1906 r., według danych dyrek-
tora szkół ludowych, dzieci w wie-
ku szkolnym regularnie uczęszcza-
ły tylko do tych szkół ludowych, 
w których religię wykładano w ję-
zyku polskim. Do szkół, gdzie nie 
było religii po polsku, rodzice nie 
chcieli oddawać swoich dzieci, na-

wet w tych wypadkach, gdy taką 
szkołę mieli blisko.

Naczelnik ziemski 3. cyrku-
łu powiatu sokólskiego w piśmie 
do gubernatora grodzieńskiego 
z 9 grudnia 1906 r. podkreślił, 
że przyczyna uchylania się od 
uczęszczania do szkół przez dzie-
ci katolickie wszędzie jest ta sama, 
a mianowicie jest nią agitacja du-
chowieństwa rzymskokatolickiego 
i polskiej inteligencji przeciwko 
szkole rosyjskiej i istnienie prawie 
w każdej wsi tajnej polskiej szkoły.

W guberni grodzieńskiej były 
powiaty, gdzie nie było problemu 
z uczęszczaniem dzieci katolic-

kich do rządowych szkół ludo-
wych. Z reguły były to powiaty, 
w których duchowieństwo katolic-
kie i polska inteligencja nie przeja-
wiały zbytniej aktywności w spra-
wie nauczania religii po polsku, lub 
tam, gdzie religię już wykładano 
w języku polskim.

5 kwietnia 1907 r. dyrektor szkół 
ludowych guberni grodzieńskiej 
w piśmie do Wileńskiego Okręgu 
Szkolnego wskazał główną przy-
czynę uchylania się ludności kato-
lickiej od posyłania dzieci do szkół 
rządowych. Według niego przyczy-
na kryje się w tym, że język polski 
nie jest wykładany w szkołach, a na-

O. Józef Melchior Fordon OFMConv. 1920 r. Fot. z archiwum oo. franciszkanów
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uczanie początkowe nie jest prowa-
dzone po polsku. Ukaz carski z 22 
kwietnia 1906 r. „O zezwoleniu na 
nauczanie w szkołach początko-
wych w przylegającej do Królestwa 
Polskiego części guberni grodzień-
skiej, gdzie w zwartych skupiskach 
zamieszkuje ludność polska, języka 
polskiego i stosowanie tego języka 
w nauczaniu arytmetyki” praktycz-
nie nie wszedł w życie.

W tym miejscu jeszcze raz na-
leży podkreślić, że przeciwnikami 
wprowadzenia ukazu w życie byli 
generał-gubernator Władimir Ki-
ster, a później jego następca Franz 
Seyn. Taką samą politykę prowa-
dzili również inni gubernatorzy 
guberni grodzieńskiej aż do po-
czątku I wojny światowej w 1914 r. 
włącznie.

Stanowisko władz Kraju Pół-
nocno-Zachodniego i guberni 
grodzieńskiej w kwestii polskiej 
dyrektorowi szkół ludowych gu-
berni grodzieńskiej z całą pewno-
ścią było dobrze znane, mimo to 
przyczynę uchylania się dzieci ka-
tolickich od uczęszczania do szkół 
rządowych wskazał prawidłowo. 
Co więcej, w raporcie podkreślił, 
że chłopi wyznania katolickiego 
we wszystkich powiatach guber-

ni niegraniczących z Królestwem 
Polskim proszą o wprowadzenie 
do szkół ludowych, w których 
uczą się ich dzieci, wykładania ję-
zyka polskiego i nauczania w kla-
sach początkowych po polsku.

W końcowej części raportu dy-
rektor szkół ludowych doszedł do 
następującego wniosku: „W celu 
pojednania ludności wyznania 
rzymskokatolickiego ze szkołą 
rządową mam zaszczyt pokor-
nie poprosić Waszą Ekscelencję 
o wstawiennictwo przed genera-
łem-gubernatorem wileńskim, ko-
wieńskim i grodzieńskim w sprawie 
podjęcia kroków zmierzających do 
szybszego wprowadzenia w ży-
cie ukazu carskiego z 22 kwietnia 
ubiegłego roku i do zmuszenia du-
chowieństwa rzymskokatolickie-
go guberni grodzieńskiej poprzez 
biskupa diecezjalnego do właści-
wego nauczania religii w szkołach 
ludowych i do zaprzestania przez 
nich agitacji wśród ludności prze-
ciwko szkole rządowej”.

Dyrektor szkół ludowych gu-
berni grodzieńskiej bardzo trafnie 
ocenił sytuację polityczną polskiej 
ludności katolickiej w kraju. Słusz-
nie też zauważył, że jej pojednanie 
ze szkołą rządową może dokonać 

się tylko wtedy, gdy w guberni ję-
zyk polski będzie wykładany i na-
uczanie początkowe będzie prowa-
dzone po polsku. Realizacja tego 
warunku była także istotna do za-
przestania agitacji duchowieństwa 
katolickiego przeciwko szkole 
rosyjskiej. Niestety tego warunku 
władze carskie w osobach genera-
ła-gubernatora Kraju Północno-
-Zachodniego i generała-guberna-
tora guberni grodzieńskiej wbrew 
obowiązującemu prawu nie zamie-
rzały spełnić.

Gubernator grodzieński i gu-
bernialni urzędnicy carscy dosko-
nale rozumieli, że rząd carski 
i pewnie sam monarcha nie są 
zwolennikami liberalizacji polityki 
narodowościowej wobec ludności 
polskiej w Kraju Północno-Za-
chodnim, a ich ostatecznym celem 
miała być jej pełna rusyfikacja. To 
i niżej przytoczone oświadczenie 
premiera Piotra Stołypina z 12 
maja 1910  r. dawało im swobodę 
działania. Stołypin na temat ucze-
nia dzieci języka polskiego wypo-
wiedział się jednoznacznie: „Jeżeli 
podczas nauki dzieci religii jedno-
cześnie prowadzona jest nauka ję-
zyka polskiego, to w tym wypadku 
nie jest to nauka religii, lecz tajna 

Nauczanie języka polskiego i religii po polsku w rządowych szkołach na Grodzieńszczyźnie było niemożliwe nawet po liberalizacji prawa 
w Rosji w ll. 1904-1905
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szkoła”. Był to wyraźny sygnał dla 
wszystkich urzędników do walki 
z językiem polskim w kraju.

Decyzja cara z 22 kwietnia 
1906  r. o zezwoleniu na naucza-
nie języka polskiego w szkołach 
początkowych w przylegającej do 
Królestwa Polskiego części guber-
ni grodzieńskiej w praktyce złama-
nego grosza nie była warta. Prze-
pisy prawne wydawane w latach 
1904–1906 miały jeden cel – uspo-
kojenie wywołanej przez rewolucję 
lat 1905–1907 fali niezadowolenia 
z rządów w Rosji, szczególnie na 
jej obrzeżach narodowych. Gdy cel 
został osiągnięty, władze przesta-
ły się liczyć nawet z uchwalonym 
przez siebie ustawodawstwem. Po-
wszechny brak szacunku do prawa 
i obowiązkowego przestrzegania 
przepisów zarówno przez przed-
stawicieli władz wyższych, jak 
i urzędników niższego szczebla 
doprowadziło Imperium Rosyjskie 
do upadku.

Na zakończenie należy pod-
kreślić, że przypadków przepro-
filowania rządowych szkół ele-
mentarnych i szkół z językiem 
rosyjskim na język polski, jak tego 
chciała miejscowa ludność polska 
i duchowieństwo katolickie, w gu-
berni grodzieńskiej w okresie od 
roku 1906 do 1914 r. nie odno-
towano. W tymże okresie w ów-
czesnej rzeczywistości politycznej 
wprowadzenie języka polskiego 
do rządowych i prywatnych szkół 
początkowych z małymi wyjątkami 
było rzeczą bardzo trudną. Co wię-
cej, urzędnicy gubernialni piętrzyli 
wszelkiego rodzaju przeszkody 
również w nauczaniu dzieci języ-
ka polskiego w warunkach domo-
wych. Generał-gubernator Kraju 
Północno-Zachodniego i guberna-
tor grodzieński świadomie i celo-
wo prowadzili politykę przymuso-
wej rusyfikacji miejscowej ludności 
polskiej w guberni, ignorując przy 
tym obowiązujące ustawodawstwo 
rosyjskie. Wszelkie przepisy praw-
ne dotyczące nauczania języka pol-

skiego odrzucano pod różnymi 
pretekstami.

W takiej sytuacji polskie tajne 
szkoły pod zaborem rosyjskim 

w guberni grodzieńskiej przy 
wsparciu Kościoła katolickiego 
i jego duchowieństwa przetrwały 
aż do wybuchu I wojny światowej 

Piotr Stołypin, premier Rosji, kategorycznie sprzeciwiający się nauczaniu języka polskiego 
w szkołach

Grodno na pocz. XX w.
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Kierunek studiów czas wybrać 
Maria ROTKIEWICZ

Niektórzy tegoroczni 
absolwenci szkół jeszcze się 
zastanawiają, jaki kierunek 
studiów wybrać. To bardzo 
ważna i trudna decyzja, 
którą trzeba podjąć w tak 
młodym wieku, lecz mająca 
wpływ na dalsze życie.

Oczywiście są szczęśliwcy, któ-
rzy wiedzą, co chcą w życiu robić 
i od lat idą w tym kierunku. Młodzi 
ludzie kierują się różnymi kryteria-
mi, gdy wybierają kierunek stu-
diów. Jednym z nich jest to, żeby 
wyuczony zawód po zakończeniu 
nauki miał zapotrzebowanie na 
rynku pracy i był dobrze płatny. 
Wielu absolwentów szkół wybiera 
się na studia do Polski. W podję-
ciu niełatwej dla nich decyzji mogą 
pomóc dane zebrane przez ogól-
nopolski system monitorowania 
ekonomicznych losów absolwen-
tów szkół wyższych (ELA). Można 
zapoznać się z nim na stronie: ela.
nauka.gov.pl.

Ogólnopolski system monito-
rowania ekonomicznych losów 
absolwentów szkół wyższych gro-
madzi dane dotyczące zatrudnienia 
i wynagrodzeń byłych studentów. 
Dzięki danym zebranym przez 
ELA może dowiedzieć się m.in., ile 
zarabiają młodzi ludzie po opusz-
czeniu murów uczelni, jak długo 
szukają pracy oraz ilu z nich jest na 
bezrobociu.

Absolwenci jakich kierunków 
cieszą się najwyższymi zarobka-
mi? Na stronie internetowej ELA 
można znaleźć ranking dotyczący 
wynagrodzenia absolwentów róż-
nych kierunków studiów. Pokazuje 
on medianę średnich miesięcznych 
zarobków ze wszystkich źródeł 
w pierwszym roku po dyplomie. 
Z tego rankingu wynika, że najle-

piej zarabiają absolwenci górnic-
twa i geologii (Politechnika Wro-
cławska). W pierwszym roku po 
studiach otrzymują wynagrodze-
nie w wysokości 12 tys. 049,25 zł 
brutto. Drugie miejsce w rankingu 
wynagrodzeń zajmuje informatyka 
analityczna (Uniwersytet Jagielloń-
ski). Mediana zarobków absolwen-
tów tego kierunku to 11 tys. 430,82 
zł brutto. Podium rankingu zamy-
ka informatyka (Uniwersytet War-
szawski). Absolwenci tego kierun-
ku zarabiają 11 tys. 111,86 zł brutto.

Jak pokazuje tabela zamieszczo-
na na stronie ELA, w pierwszej 
dziesiątce kierunków, po których 
można liczyć na najwyższe wyna-
grodzenie, dominuje informatyka. 
Znalazła się ona na siedmiu z dzie-
sięciu pozycji w rankingu ELA. 
Dobrze zarabiają według tego ran-
kingu także absolwenci kierunku 
elektronika i telekomunikacja (Po-
litechnika Warszawska) i kierunku 
zarządzanie Polsko-Japońskiej Aka-
demii Technik Komputerowych.

Na drugim końcu rankingu zna-
lazły się takie kierunki jak chemia, 
inżynieria środowiskowa czy histo-
ria sztuki, gdzie zarabia się najmniej. 

Tu także znalazło się aktorstwo 
(Akademia Sztuk Teatralnych im. 
Stanisława Wyspiańskiego w Kra-
kowie), dziennikarstwo i komunika-
cja społeczna (Uniwersytet Papieski 
Jana Pawła II w Krakowie). 

Wybierając kierunek studiów 
nie można kierować się wyłącz-
nie zarobkami, bo co z tego, gdy 
wybierze się kierunek popularny 
i prestiżowy, ale nie lubi się go. Czy 
można wtedy osiągnąć dużo w tym 
zawodzie? Zapewne nie. Idealnie, 
gdy lubimy swoją pracę i jest ona 
godnie opłacana. 

Jaki jest procent ludzi, który lubi 
swoją pracę? Nie znaleźliśmy badań 
dla Białorusi, ale są dane z badania 
przeprowadzonego przez serwis 
LiveCareer.pl. Według danych ser-
wisu, 46 proc. Polaków twierdzi, że 
zdarza im się udawać, że pracują, 
33 proc. nudzi się podczas pracy; 
22 proc. badanych uważa swoją 
pracę za społecznie nieprzydatną. 
Mimo to 81 proc. Polaków twier-
dzi, że lubi swoją pracę, a 74 proc. 
przynosi ona satysfakcję. To dość 
optymistyczne dane – trzeba polu-
bić swoją pracę, nawet jak to jest 
niezupełnie to, czym chcielibyśmy 
zajmować 

Wybór kierunku studiów jest ważną decyzją życiową
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Nowe badania martyrologii 
Polaków na Białorusi
Polski badacz Andrzej 
Biały udostępnił swoje 
monografie „Mój 
ojciec był Polakiem…” 
oraz „Mniejszość 
polska na Białorusi 
Sowieckiej w latach 
1921–1939” na stronie 
Starostwa Powiatowego 
w Przasnyszu.

Rozprawa dr. Andrzeja Białego 
,,Mój ojciec był Polakiem…”, jak 
wynika z tytułu, jest próbą uka-
zania rzeczywistej liczby ludno-
ści pochodzenia polskiego, która 
została represjonowana w latach 
1921-1953. Autor dotarł do listy 
represjonowanych dzięki profeso-
rowi Igorowi Kuzniecowowi, któ-
remu udało się zebrać materiały 
dotyczące 180 tys. osób dla biało-
ruskiego oddziału Stowarzyszenia 
„Memoriał”. 

Książka A. Białego ukazuje hi-
storie zesłań Polaków od okresu 
wojen Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów z Wielkim Księstwem 
Moskiewskim aż po ZSRR. Okres 
sowiecki był najbardziej tragicz-
nym dla mniejszości polskiej 
w ZSRR. Represje przeciwko lud-
ności polskiej trwały od początku 
powstania państwa bolszewickie-
go. Na początku likwidacji fizycz-
nej podlegali ziemianie, szlachta, 
a potem chłopi prowadzący wy-
dajne gospodarstwa rolne (kuła-
cy). Apogeum niszczenia nastą-
piło w czasie „operacji polskiej” 
NKWD w latach 1937-1938. Igor 
Kuzniecow powiedział, że A. Biały 
jako pierwszy dokonał naukowej 
analizy bazy danych represjonowa-
nych i udostępnił ją polskim i bia-
łoruskim badaczom. 

Andrzej Biały na podstawie 

swoich badań listy „Memoriału” 
doszedł do wniosku, że udział lud-
ności pochodzenia polskiego sta-
nowi 48,82 % ogólnej liczby repre-
sjonowanych w latach 1921-1953 
na terenie Białorusi Sowieckiej. 
Poza tym dr Biały dokonał analizy 
społecznej i zawodowej ludności, 
miejsc zesłania, więzień, wyroków 
śmierci itd. Aby lepiej zobrazować 
wyniki przeprowadzonych analiz, 
ukazane zostały one w postaci gra-
ficznej tj.: tabele, wykresy kołowe 
i słupkowe. Praca nad rozprawą 
trwała 6 lat.

Monografia A. Białego zo-
stała z uznaniem przyjęta przez 
znawców tego tematu. „Jest to 
niewątpliwa zasługa jej Autora, 
który przywrócił do świadomości 
współczesnego pokolenia Polaków 
prawdę o niezwykle dramatycznej 
historii polskiej mniejszości naro-
dowej na Białorusi” – zaznaczył 
prof. Mikołaj Iwanow z Uniwersy-
tetu Opolskiego.

– Wierzę, że ustalenia Autora 
zmobilizują nas do podjęcia no-

wych badań, także do uaktualnie-
nia (częściowego zweryfikowania) 
szacunku Polaków (i obywateli 
polskich), którzy padli ofiarami ter-
roru rosyjskiego oraz sowieckiego. 
Pozostaje też nadzieja, że prędzej 
niż później przybędzie młodych 
badaczy prowadzących kweren-
dy w archiwach białoruskich oraz 
współpracujących z tamtejszymi 
historykami. Zdaję sobie doskona-
le sprawę z istniejących na tej dro-
dze przeszkód, jak i ze skutków 
obecnego impasu. Bądźmy jednak 
dobrej myśli – napisał z kolei prof. 
Adam Czesław Dobroński z Uni-
wersytetu w Białymstoku.

Oto linki do obu publikacji An-
drzeja Białego: 

https://www.powiat-przasnysz.
pl/pl/artykul/moj-ojciec-byl-po-
lakiem

https ://www.powiat-prza -
snysz.pl/pl/artykul/mniejszosc-
polska-na-bialorusi-sowieckiej-w-
latach-1921-1939

Redakcja

Andrzej Biały
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Co z tym „witam”
Mam kolejne pytanie. Często otrzymuję 

listy elektroniczne, które nadawcy rozpo-
czynają od słowa „Witam”. Nie powiem, 
że to mnie irytuje, ale gdy ktoś np. pisze 
do mnie po raz pierwszy, to i owszem. Czy 
jest to poprawna forma przywitania się? 
Jeśli nie, to jakiej formy lepiej użyć oprócz 
„Szanowny Panie”, „Szanowna Pani”, 
które są moim zdaniem dość sztywne.

Irena K.

Od redakcji:
Forma Witam zagościła na 

dobre w dzisiejszych czasach, 
aczkolwiek nie zawsze jest for-
mą właściwą, dotyczy to rów-
nież listów.

Jak Pani wspomniała, list do 
osób, których osobiście nie zna-
my bądź znamy, lecz utrzymu-
jemy z nimi stosunki oficjalne, 

należy rozpocząć od Szanowna 
Pani/Szanowny Panie, dodając 
też tytuły naukowe bądź ich 
funkcje, np. Szanowna Pani Pro-
fesor, Szanowny Panie Dyrektorze.

Inaczej ma się sytuacja z ad-
resatem, z którym łączą nas 
więzi osobiste: wówczas na-
główek listu może być jak naj-
bardziej nieoficjalny.

Kresy i film
Redakcja czasopisma „Wro-

cławskie Studia Wschodnie” przy-
gotowuje numer monograficzny 
zatytułowany: „Kresy i film”. Za-
mierza zgromadzić w nim artyku-
ły dotyczące wszelkich związków 
między wschodnimi obszarami 
dawnej Polski a filmem. Chodzi 
tu zarówno o tematykę kresową, 
jak i o organizację kinematografii, 
łącznie z systemem dystrybucji fil-
mowej na Kresach. Poszczególne 

prace mogłyby poruszać następu-
jące zagadnienia:

– Wizerunek Kresów Wschod-
nich w polskim filmie fabularnym.

– Problematyka kresowa w fil-
mie dokumentalnym.

– Źródła filmowe do historii 
ziem wschodnich dawnej Polski.

– Obraz Kresów Wschodnich 
w kinie litewskim, białoruskim 
i ukraińskim.

– Kultura filmowa na Kresach.

– Osoby z Kresów w dziejach 
kina polskiego i obcego.

Na artykuły redakcja czeka do 
30 września, ewentualnie po usta-
leniu do 31 października. Artykuły 
proszę przysyłać pod adresem: eu-
geniusz.klosek@uwr.edu.pl

W imieniu Komitetu Redakcyj-
nego

Grzegorz PEŁCZYŃSKI 
dr hab. prof. Uniwersytetu Wrocławskiego

Szanowna Redakcjo,
Pragnę podziękować, że zwra-

cają Państwo uwagę czytelni-
kom na poprawne posługiwanie 
się polszczyzną, jak na przykład 
w przypadku nagminnie używa-
nego ostatnio wyrazu „pozdra-
wiam”. 

Do podanej przez Państwa in-
formacji dodam, że według Słow-
nika wyrazów trudnych i kłopotliwych 
wyraz ten (jak również „Witam” 
na początku) nie jest odpowiedni 
w zwrotach do osoby o wyższym 
statusie oraz do nieznanego ad-
resata, ponieważ sugeruje pod-
rzędność odbiorcy wiadomości 
i nadrzędność nadawcy. Słow-
nik podpowiada: „W takich sy-
tuacjach powinniśmy „Pozdra-

wiam” zastąpić czymś innym lub 
obudować dodatkowymi słowa-
mi, które uczynią pożegnanie 
uprzejmiejszym”. 

W zakończeniach listów ofi-
cjalnych lepiej jest napisać „Z wy-
razami szacunku”, „Łączę wyrazy 
poważania”, a w mniej oficjalnych 
– „Łączę serdeczne pozdrowie-
nia”, „Przesyłam pozdrowienia”, 
„Pozdrawiam serdecznie”. 

Cieszy fakt, że na łamach Pań-
stwa pisma czytelnicy mogą nie 
tylko przeczytać interesujące ma-
teriały o historii i kulturze, ale też 
lepiej poznać piękno języka oj-
czystego.

Z serdecznym pozdrowieniem 
K. K. 

Wymaga siły ducha 
Być Polakiem to znaczy czuć ca-

łym sobą ścierania się wielkich idei. 
To bardziej czują ludzie z Kresów, 
których spotykałem i którzy ciągle 
mnie inspirują. Ale to wymaga siły 
ducha, to nie jest kult sam w sobie.

Piotr JAROSZYŃSKI
Od redakcji: Te słowa 

pochodzą z listu profesora 
Piotra Jaroszyńskiego do naszej 
redakcji. Za zgodą Autora listu 
na publikację, uznaliśmy, że może 
i nasi Czytelnicy będą chcieli 
wypowiedzieć się na temat: co 
dla mnie znaczy być Polakiem. 
Mogą to być wypowiedzi długie 
i krótkie, nawet w jednym zdaniu. 
Czekamy!
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